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Organ powonienia każdego świeżo przy- 
bywającego do Łodzi na samym wstępie 
uderza najpierw wcale niearomatyczny za- 
pach rynsztoków. Daruj, luby- czytelniku, 
iż o rzecz tę, arcyniemiłą,  dziś' zmuszony: 
jestem potrącić. <> 

Cóż robić? w życiu nie z samemi. kwia- 
tami mamy do czynienia. Otóż ta woń za- 
bójcza naszych ulic, która znika tylko 
w czasie nlęwnych deszczów Jub silnych 
mrozów, jest złem koniecznem wszystkich 
większych miast nie posiadających urzą- 
dzeń racyonalnej kańalizacył; jednakże to 
złe w Łodzi jest daleko więksżem, niź 
gdziekolwiek, indziej, a na to składa się 
kilka przyczyn. Już samo położenie mia- 
sta w zaklęsłości, bez należytego spadku 
dla wód ściekowych, na gruncie wprawdzie 
piaszczystym, lęcz leżgcym na płytkiej war- 
stwie gliny, znakomicie sprzyją zanieczysz- 
czaniu terytorynu miasta, . 

Znaczna ilość fabryk, spuszczających swo- 
ją bradną, Wodę do rynsztoków miejskich, 
jest drugą ważną przyczyną zanieczyszcza- 
nia miasta; nareszcie fatafne urządzenie w 
Łodzi wszelkich złewów; ścieków, ustępów 
it. p. dókóńywa reszty. Nie mówię tu o 
specyalneni zamiłowania łodzian: do briw- 
dów, gdyź to byłoby przesadą; ludzie wszę- 
dzie są ludźmi, a jednakże, 'to“ rzecz pew- 
na, drngiego tak brudnegó miasta, jak na- 
sze, dalekoby trzeba poszukać. 

Że kanalizacyź, mianowicie zaś przy nie- 
dostatecznej ilości wody, aa? usu- 
wa złe, o którem mowa, przy , łego 
widzimy w Warszawie a O ie- 
dnin. A jednakże tak jak jest, pozostać nie 
może, gdyż podobne zanieczyszczenie, sto- 
pliiowo postępując, dziś wpływa fatalnie 
na zdrowotność miasta, Każda dłuższa su- 
sza wywołuje w Łodzi wybuch tej lub in- 
nej roby. zarażliwćj: tyfus, dyfterya, 
szkarlatyna, ospa i t. d. albo kolejno po 
sobie obejmują posiadanie nasze miasto, 


miasta, 


ODCINEK DZIENNIKA ŁÓDZKIEGO. 


29) 
Guy de Manpassant. 


JAK ŚMIERĆ SILNE, 


Przekład z francuskiego. 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 236). 
Kochała go obecnie, jak kochają serca 
naiwne, czyli kochała w nim wszystkie na- 
dzieje dnią jutrzejszego. Upojenie pierw- 
szemi rozkoszami życia i gorąca potrzeba 


stania się szeżęśliwą, przejmowały ją rado- | 


siym dreszcze oczękiwania. 
Ti 
O 


liwier, który widział Wazystko, wie- 
dział wszystko, który przeszedł wszystkie 
fazy tajonej miłoścj, bezsilny i zazdrosny, 


aż do samego źródła cierpień łdzkich, 
gdzie serce zdaje się trzaskać jak skóra na 
węglach — stał w głębi loży, obrzucając 
jedno i drugie spojrzeniem skazańca. 

Dano znak i Suche lekkie styknięcie dy- 
rektora REY batutą o pulpit, przer- 
wało wszystkie ruchy i szepty; następnie 
po krótkiej, głębokiej ciszy, dały się sły- 
szeć pierwsze dźwięki introdukcyi i ną- 
pełniły Salę nieprzepartym, niewidzialnym 
urokiem muzyki, który przebiega zda się 
po ciele, drażni nerwy i duszę gorączką 
zmysłową i poetyczny zarazem, mieszając 
x czystem povietrzain, którem się oddycha, 
dźwięczną falę, której się słucha, 

Oliwier usiadł, boleśnie wzruszony, jak- 
gdyby rany serca jego otwarły się pod 
wpływem tych dźwięków. 

Skoro wszakże kurtynę podniesiono wstał 
znów i ujrzał na scenie gabinet alchemisty 
i rozmyślającego Fausta. 

Ze dwadzieścia razy już słyszał operę 
tę, którą znał już ha pamięć, to też mwa- 
ga jego skierowała się znów na salę. Wi- 
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A albo‘ tez jednocześnie kika z tych chorób | póki nie dostaną sig 


epidemicznych grasuje na tutejszym bruku. 
Obecnie, oprócz innych, mamy tyfus tak 
w mieście jak okolicy. 

Jeśli wierzyć teoryi Petenkoffera, iż wo- 
da jest roznosicielką zarazku tyfusowego, 
to dziwić się tyłko można, iż w Łodzi są 
ludzie, którzy dotąd nie mieli tej choró- 
by. Prymitywne doły ustępowe, rzadko lab 


nigdy nie oczyszczane, stają się tu zbior- | eementowane, jak to widzimy np. przed do- | całego szeregu ś 


oraz 
iw i. 


AAN 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za joden wiersz petitem lub za jego 
miejsce 6 kop., z ustępstwem wrnzia 
częściej powtarzających sią albo wig- 
kazych ogłoszeń odpowiedniego rabatu. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 

Stale 2 wierszowa ogłoszenia adre- 
sowe po rą. 2 miesięcznie. 

Od należności przewyższających 10 
rabli ustępstwa dodatkowe ogólna 5 
próc. 


Ogłoszenia jmowane są: w Administracgi „Dzieunika* 
s hinrach boży nai Rajeknana i Frendlera w” Warszawie 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nia będą zwracane. 


do gościnnego orga- | starszych weterynarzy, l inspektor nA 


nizma ludzkiego. Czyż: wobec tego potrze- | Pradze, | weterynarz objazdowy, 2 pobor- 
ba dodawać, że podobne manipulacye na- | ców opłat, 1 kontroler, 10 strażników i 9 
szych stróżów mie powinny być tolero- | stróżów. 


wane? 
Zwyczajne nasze rynsztoki z brukowca 


Przemysł. 


— „Petersb. wiedomosti** że 


donoszą, 


bynajmniej nie przeszkadzają wszelkim ście- | departament górniczy ministeryum dóbr 
kowym płynom przesiąkać gruntu ulic, co | państwa rozesłał do wszystkich okręgów 
byłoby niemożebnem, gdyby rynsztoki były | górniczych okólniki, polecające zarządzenie 


rodków mających na celu 


nikami wszelkich zarazków; dostanie się | mami Scheiblerów, Silbersteina, Konstadta, | zapobieżenie nieszczęśliwym wypadkom % 
ich do wody studziennej jest tylko kwe- |i t. d. Niestety! "takich domów niewiele, | robotnikami w kopalniach. 


styg czasu, pdyż ani cement, ani inna prze- 
groda nie powstrzymuje przesiąkania cie- 
czy. Im mniejsza jest odległość od studni 
li îm niższy jest poziom gruntowej wody, 
tem łatwiejsze jest przesiąkanie. © Wiele 
debatowano nad wywożeniem i utylizowa- 
niem odchodów miejskich w Łodzi, dotąd 
jednak faktycznie sprawa nie posunęła się 
ani o jeden krok naprzód. 

Tu pozwolę sobie zwrócić nwagę, iż w 
Warsząwie w wielkiem jest dziś użyciu pro- 
szek torfowy, nawet w domach mogących 
mieć prawidłową kanalizacyę. I rzeczywi- 
ście, środek to tani, znosi wszelką woń, 
osnsza odóhody i czyni je podatnemi do wy- 
wózki bez wielkich zabiegów. Sądzę, iż w 
Łodzi szersze zastosowanie tego wypróbo- 
wanęgo środka oddałoby zdrowotności mia- 
sta znaczne korzyści. A przecież Łódź 0- 
toczońą jest torfowiskami, a nawet w po- 
bliskim Rąbieniu wyrabiano wzmiakowany 
proszek. 

Drtigiem miejscem zarażania tutaj tak 
grunta i wody, jakoteż powietrza, są wiecz- 
nie brndne rynsztoki. Pomijając już niektó- 
re poboczne ulice, tie mające dotąd bra- 
ków, gdżie zwyczajne rowy” przepełnione 
sę cuchnącem błotem, prawie wszystkie 
rynsztoki miejskie wydają zabójcze wyzie- 
wy. Tak płynąca, jak stojąta-w nich, cie- 
mna, obrzydliwa ciecz nie przyczynia się 
bynajmniej do nprzyjemnienia życia miesz- 
kańcóm, nierównie jednak szkodliwszą się 
ona staje, gdy stróże rozlewają miotłami i 
rozmaztją ją po odu strónach rynsztoków. 
Wszelkie zarazki nieszkodliwe, dopóki znaj- 
dują się w cieczach, wysuszone na bra- 
ku, swobodnie unoszą się w powietrzu, do- 


dział tylko mały jej róg po za ścianą sce- 
'ny, która kryła lożęy ale róg ten ciągnący 
się od orkiestry aż do paradyzu ukazywał 
mit część publiczności między którą rozpo- 
znawał wielu znajomych: 

W orkiestrze, mężczyzni w białych kra- 
wntach, rzędem wyglądali jak muzeuni zna; 
nych postaci światówców, artystów, dzien- 
nikarzy, wszystkich, którzy są zawsze tam, 
dokąd wszyscy idą. Na pierwszem piętrze, 
w lożach, dostrzegał znajonie kobiety. Hra- 
bina/ Lochrist była istotnie czarującą, da- 
lej' zaś świeżo zaślubiona margrabina Ebe- 
lin podnosiła jaż do góry lornetkę, „Ła- 
dny debiit* pomyślał Bertin, 

Słachano z wielką nwagą z wzrastającą 
sympaty tenora Montrosć zawodzącego 
żałe nad życiem. > 

"Oliwier myślał: — Co za wyborna bla- 
ga! Faust; tajemniczy, świetny” Faust, 
który wyśpiewuje straszne swe zwątpienie 
i przeczńcia wsżystkim; a' ten tłum za- 
stanawia się z natężoną nwagą czy głos 
Moóńtrósćgo nie zmienił się! Słuchał wów- 
czas jak inni i poza nemi słowami li- 
bretta; wśród muzyki, która budzi w čiti 
'diiszy majsubtelniejsze uczucia, zrozańmiał 
jak Goethe marzył o sercu Fausta. 

Czytał niegdyś poemat ów uznając go 
ża bardzo piękny, bez wzruszenia wszakże, 
f oto nagle teraz odczuł niezmierzona gtg- 
bię jego, sam bowiem owego wieczora czuł 
się tym starym Faustem. 

' Pochylona nieco ku przodowi sceny Ane- 
ta sii z wytężoną uwagą; pochwalne 
szepty zaczynały obiegać salę, głos bowiem 
Montrosćgo okazał się piękuiejszym i gieb- 
szym niż przedtem. | » 

Bertin zamknął oczy, Od miesiąca wszyst- 
ko co widział, wszystko czego doznawał, 
co w życin spotykał, łączy? natychmiast ze 
swą mainiętnością. Świat ti siebie rzucał 
jej na pastwę. Wszystko co widział pię- 


Ę rzadkiego, co wydało mu się wdzię- 


= 


a reszta miasta zwolna, lecz stala, przesią- 


— „Nowóje wremia* donosi, że ministe- 


ka brudem i zgnilizną. Jedynie przeptuki- |rynm spraw wewnętrznych opracowywa 


wanie rynsztoków wodą mogloby zmyć te 
brady. Ale niestety! Łódź niezbyt obfituje 
w wodę, niewszystkie domy posiadają spe- 
cymlnych, znośnie płatnych stróżów, 4 do- 
broczynna przyroda nie może ciągle zsyłać 
deszczów dla zmycia śladów niechlajstwa 
ludzkiego. (—) 


Przemysł, handel i komanikacye, 


Handel. 
— Komitet giełdowy w Petersburgu obra- 


projekt ustawy mormalnej kas pożyczko- 
wo-wkładowych, które mają być obowiąz- 
kowo zaprowadzone we wszystkich bez 
wyjątku fabrykach i zakładach przemy- 
słowych. 

— Próby urządzenia plantacyj herbaty 
na Kaukazie, jak donosi „Kuryer warszaw- 
ski“, rozpoczął w „roku bieżącym p. St 
Mackiewicz, zapoznawszy się ze sposobem 
uprawy w Chinach. Próby dały zezultat 
bardzo pomyślny, Pierwsze transporty, her- 
haty,- w niczem nienstępującej chińskiej, 
wysłano do Petersburga, Moskwy i War- 


duje nad kwestyg wprowadzenia jednego | szawy. 


systemu oznaczenia jakości zboża ruskiego 


— Ogromne zainteresowanie na wysta- 


we wszystkich miejscowościach całego pań- | wie paryskiej wzbudza wynalazek p. d 
stwa i jednakowych wag zbożowych, na | Chardounet, który w pawilonie wystawo- 


wzór używanych na giełdzie berlińskiej. 

— „Peterbmrgskija wiedomosti* donoszą, 
że wobec znacznego zmniejszenia się kon- 
trabaudy spirytusa na pograniczu Austryi 
i Prus, postanowiono ograniczyć ilość stra- 
ży karczemnej w tych- miejscowościach.. 

— Ministeryum: skarbu zamierza w roku 
przyszłym powiększyć liczbę nadzornjących 
plantacye tytoniu, zakłady naftowe "i fa- 
bryki zapałek. Na utrzymanie kontrolerów 
wogóle: ministeryum zażądało na rok przy- 
szły 1,770,000 robli. 

— Dia kontroli weterynaryjnej znajduje 
się w Królestwie Polskiem pięć stacyj kwa- 
rantanowych; a mianowicie: ma- Pradze, 
w Ciechanowie, Łuszczkowie, Sztabinie 
i Włodawie, oraz tyleż stacyj rewizyjnych : 
w Siennicy, Lublinie, Płocku, omia 
i Łukowie. Przy stacyach żnajduje się: 


cznem; ofiarował nat, y. 
jej małej przyjaciółce i nie miał już“ teraz 
ani jednej myśli, któraby się nie wiązała 
z jego miłością. 

Teraz w głębi duszy jego ódzywało się 
echo skarg Fausta; i zrodziło się w: nim 
pragnienie śmierci, pragnienie końca tych 
kpl a i tej nędzy bez wyjścia. Patrzył 
na delikatny profil Anety i widział. mar- 
grabiego, siedzącego za nią i również jej 
się przypatrującego. Czuł się starym. zgu- 
bionym! Ach! Niczego już nie oczekiwać, 
niczegó się nie spodziewać, czuć się wy- 
dziedziczonym u schyłku życia, jak urzęd- 
nik na emeryturze, — co to za straszna 
męka! 

„, Rozległy się oklaski, Montrosć trymmfo- 
wał. Zpod ziemi wyskoczył Mefisto - La- 
barióre. 

Oliwier, nie słysząc go jeszcze nigdy 
w tej roli, zwrócił uań na chwilę uwagę. 
Wspomnienie Obin'a tak dramatycznego ze 
swym basowym głosem i Faurea tak po- 
ciągającego swym głosem barytona, zajęło 
go przez chwilę. Ale nagle, jedno zdanie 
wyśpiewane przez Montrosego z olbrzymią 

poruszyło go do głębi. Faust mó- 
wił do szatana: 

Pragnę ja skarbu, co wszystkie mieści 
w. sobie. 

JA prazne młodości | 

1 ukazał się tenor w jedwabnym spen- 
cerze, ze szpadą u bokn, w toku z piórem 
ua głowie, Si ja sh młody i piękny, zma- 
nierowanuą pięknością aktora. 

Rozległ się szept. Był istotnie pięknym 
i podobał się kobietom. Oliwier, przeci- 
wnie, doznał rozczarowania, gdyż przeszy- 
wające wywołanie poematu cznego 
zutkało wobec tej metamorfozy. Miał już 
teraz przed oczami tylko baśń czarodziej- 
ską, pełną ładnych nstępów i aktorów uta- 
lentowanych, głosu których jaź tylko tóraz 
słuchał, Ten mężczyzna w spencerze, ten 


wym urządził fabrykacyę materyi podobnej 
do jedwabiu, a nawet materyę ową nazwał 
jedwabiem sztucznym. Mięszanina, z któ- 
rej wynalazca otrzymuje materyę, składa 
się z alkoholu i eteru, celulozy azotowej, 
chlorku żelaza, cyny i kwasu garbnikowe- 
gorozpuszczonego w alkoholu, w stosunku 
będącym tajemnicą wynalazcy. Płyn w ten 
sposób przygotowany, przecedzony w przy- 
rządzie hermetycznie zamkniętym, ścieka 
do zbiornika, skąd cienintką niteczką sply- 
wa do uaczynia z wodą zaprawioną małą 
ilością kwasu saletrzanego, gdzie twawdnie- 
je, poczem, jak każda nitka, z: łatwością 
nawijać się daje na kłębek. Włókno tak 
otrzymane nadaje się znakomicie do przę- 
dzenia, jest przezroczyste i miękkie. w do. 
tknięcia, zupełnie jak jedwab, a ma jesz. 

l że przyjmuje wszelkie bar 


swe nogi 


Bertin znów usiadł i słowa tenora znów 
mu przyszły na pamięć: Pragnę ja skarbu 
co wszystkie mieści w sobia 

Ja pragnę młodości! 

Nucił ją zcicha i Śpiewał w głębi da- 
szy; z oczyma utkwionemi w jasny profil 
Anety, rysujący się na ciemnem tle loży, 
czuł calą gorycz tego nieziszczonego pra- 
guienia. 

Montrosć zakończył pierwszy akt tak 
znakomicie, że w sali zapanował entazyazm. 
W ciągu kiłku minat oklaski, brawa i RY. 
ki przeleciały przez salę, jak burza. W lo- 
żach kobiety biły obciągniętemi w rękawi- 
czki dłońmi oklaski, a za niemi mężczyzni 
krzyczeli, klaszcząc również. 

Kurtyna dwukrotnie podniosła się i spa- 
dła, a zapał nie zmniejszał się bynajmniej. 

Gdy kurtyna zapadła po raz trzeci, od- 
dzielając scenę od publiczności i lóż ze- 
wnętrznych, księżna i Aneta klaskały jesz- 
cze chwilę i otrzymały specyalne podzię- 
kowanie przez dyskretny nkłon, jaki im 
tenor posłał do loży. Í 

— OI widział nas — zawołała Aneta, 

— Zuakomity artysta! — wykrzyknęła 
księżna. 

I Bertin, pochyliwszy się nap pa- 
trzył z gniewem i pogardą na oklaskiwa- 
nego aktora, który znikał za kulisami, ko- 
łysząc się zlekka, z ręxą na biodrze opar- 
tą, w pozie bohatera teatralnego. 

Zaczęto o nim mówić. Snkcesy jego na- 
robiły prawie tyle hałasu, co t. Prze- 
jechał wszystkie stolice i zachwycił wszyst- 
kie kobiety, które wiedząc z góry, iż nle- 
podobna mu się oprzeć, dostawaly bicia 
serca, gdy ho „og na 
ię zresztą dbać o ten 


się UCZU- 
cłowy i zadawalał się '«ceni- 


_ uzdrawiającej chłosty satyry i że 


5 


— — 


charakterystycznych rysów, stworzyć ży- 
fat prawdziwe, każda 

„, jakkolwiek: składają 
a R rei calości swej obraz, 

Jądro akcyi stagówią nadzieje i widoki, 
związane z owem osławionem na gruncie 
galteyjsidu przyjęgiem jakiejś zigranicz- 
BU. encyi, w której zaściankowy świa- 

szlachecki widzi wybawienie od wszyste 
kick swych trosk j Ro, wiążąc Z 
niem wszelkiego rodzaju zbaweze projekty. 
Dlą tych urojonych korzyści traci on re- 
alne swe interesy ź dczd 1 skarżąc śię ną 
„ciężkie czasy“ podkopuje i tak“ jaź za- 
chwiany swój byt materyalny. Ekscelencya 
nie- przybywa, co trzeźwi, ałe tylko na 
chwilę umysły, zdrowszy nadając myśłom 
kierunek. Niezbyt żywy+ ale zręcznie zwią- 
zaną 'akcyę zbawia cała galerya wybór- 
nie pochwyconych z życia sylwetek gali- 
tyjskich ziemian. 

Gaierya ta śmiałemi,  ehoć.nieco grnbe- 
mi scharakteryzowana przez antora Tyga- 
mi; dobrych: znalazła: wykonawców. w wy- 
bitnych artystach towarzystwa łódzkiego. 
Rej: wodził w tej wybornej komedyi, zla- 
niem naszem, p. Feldman (Bajkowski). Dał 


wniki jakie tylko pozwalają rozpuszczać 
się w £terze lub. alkoholu. i niełatwo jest 
"ki | 
żywi 10 20-t 1 
— y ló-tym a 20-tym hu 
1890 r, odbędzie się w Kijowie” zjazd 
miah z guberni kijowskiej, podolskiej, 
iej,  czernihowskiej, potaskie i 
charkowskiej. Zjazd obradować będzie 
sprawami następującemi: a) wybór rodzaju 
i odmiany ziarna odpowiadającego warun- 
ków gruntu, klimatu i sprzedaży; b) obni- 
żenie kosztów mechanicznej uprawy grun- 
tu; ka racyonalna kultura gruntu pod upra- 
wę zboża kłosowego; d) obniżenie kosztów 
niw i młocki; e) racyonslne przechowy= 
wanie zapasów zboża; f) znaczenie stopnia 
pada yy ziemi w połączeniu z obni- 
żeniem kosztów produkcyi ziarna; stosunek 
obszaru zajętego pod uprawę roślin kłoso- 
wych do obszarów, na których uprawiane 
są inne gatnnki roślin; h) wysokość kapi- 
tału R e M na dziesięcinę ziemi; i) 
znaczenie środków dążących do obniźenia 
kosztów produkcyi zbóż. Referaty prze- | 
znaczone do odczytania na zjeżdzie należy 
nadsyłać do rady towarzystwa rolniczego 


się ona na nieco 


DZIENNIK ŁÓDZKA. = = 1 


z osoba, posta=}dziwiającej 


Y 


ih 


ti 


— m a 


liczbie az a zgranych do za- 
równoscii p i wo 
dzą pana Steinera, rozpoczyi a prl 
siejszym senk koncertów popułarnych w 
sali koncertówej Vogla. Krytyka warsza- 
wska przyjęła bardzo, życzliwie dziecinne 
te a ieis attystyczne występy: i 
'(—) Józef Łoew, skrzypek. uczeń Jo- 
schima i Leonarda, którego koncert zapo- 


wiadaliśmy Jhż przed tygodniami 
przybył do Pt ‘iw Mediet wystąpi 
w sali koncertowej łącznie z orkiestrą 
fżieci węgierskich. T Prasa: paryska wyra- 
ża się bardzo pochlebmie'o' grze artysty. 
(—) Licytacya. W magistracie m. Ło- 
dzi, -w dnia 7 listopada r. b. odbędzie się 
licytacya na oddanie w entrepryzę repera- 


zebranych w 


gyi miejskich studzieu i wodociągów w 
przeciągu 1889/90 Trókn; licytacya rozpocz- 
nie się od rs. 35 kop. 

(—) Ospałość. Z 


cyalisty „ fabrycznego, który. nie 
braku węgła, 
dniu wczorajszym 
czy: 


nna, 
(—) Lubownicy szybkiej jazdy, pomimo 


z 
częstych wypadków Ż sze zin się z tej | po południa, w 


Radogoszcz, Władysława Bukówieckiegy, 
miesakaniec tejże gminy, Gustaw Szein, | 
zadał mu nożem ranę w głowę. 
_(<£) Kradzieże. W nócy ze środy na 
czwartek, do składu fabryki Scheiblerą, 
przy ulicy św. Emilii X 680, przez wyla- 
magg Ścianę dostali się niewykryci ilọ 
złodzieje i zabrali 15 skrzynek farb unili- 
nowych, wagi 13 pudów, na sumę rs. 1,070. 
byki pilnowało 3 stróżów nocnych, ktń- 
rzy, jak stwierdza kontrolujący jeb żegńt, 
czuwali wewnątrz zabudowań fabrycznych, 
lecz operacyi rzezimieszków zauważyć nie 
mogli, ponieważ złodzieje dostali się do 
składu fabrycznego 2 zewnątrz, od pola. 
W tym celu wyłamali oni z parkanu okn- 
lającego fabrykę kilka desek, polożyli ta- 
kowe przez kanał znajdujący się obok la- 
bryki i po tak zbudowan moście wy- 


94 na rok (in minus). | niesli skradzioną farbę. Złodzieje pozosta- 
powoda niedozoru ofi= [wili po sobie drabinkę, po której wchodzili 


j ; dopatrzył do akladu, 
jedna z tutejszych fabryk w| We czwartek niejaka A. H., służąca Tiu- 
była kilka godzin mnie- | by Stal, skradła jej 5 rs. gotówką i chust- 


kę wełniąną wartości kop. 75, 
W ubiegłą sobotę, między: godziną 4 a 6 
mieszkaniu p. Gustawa Gey- 


w Kijowie najpóźniej do 1 stycznia 1890 


róku. 
Telefony. 


— Dzienniki petersbarskie donoszą, że 
wzdłuż linii kolei" mikotajewskiej, od kilku 
dni odbywają się próby połączenia telefo- 


nowego Petersburga z Moskwą. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


(—) Z teatru. „Ciężkie czasy*, Komedya 
Z wu- 


w 3 aktach przez M. Bałackiego. 


on postać skończoną, w której, zdawało się, 
najdrobniejszego nie brakowało rysu, tak 
została wystudyowaną sumiennie i z takim 
odtworzona talentem. Pochwycił ją p. F; 
za autorem z życia i wcielił się w nią 
całkowicie. Krzykliwy, płytki, z honorem 
i godnością szlachecką na ustach á bez 
charaktern i ustalonego zdania w nmyśle 
i niezłem zresztą choć chwiejnem seron; 
gotowy dla blichtru i nrojonych widoków 
poświęcić rzeczywiste interesy ogólu i swa 
własne— Bajkowski jest jakby zbiorowym 
typem. którego odmianami: są inne posta- 
cie z jego otoczenia. Z niezrównabą  zA- 


przyczyny, nie przestają uprawiać niebez- |era s 
piecznego sportu. W czwartek jeden z ta- |kiedy pp. G, nie hyło „wtedy w domu à 
kich panów © mało nię najechał p, M. B., | słażące zajęte były ua dole robieniem po- 
który tylko dzięki, przytomności , namysłu. |rządków, ua drugie piętro wszedł przez 
uniknął wypadku. [> niezamknięte drzwi tylne, jakiś złodziej, 
(—) Ofiara zemsty. We czwartek około, | który otworzywszy kluczem stolik toaleto- 
godziny 12 w nocy, powracającego do|wy, zabrał z niego różnych złotych i biy- 
domn ulicę , Konstantynowską Edwarda | lantowych przedmiotów na sumę rs. 1,500 
Tregera. otoczyło kilku. Jadzi, w. których | i umknął niepostrzeżony przez nikogo. 
poznał on tutejszych mieszkańców: „J. i (—) Oszustwo. Włościanie dostąwiający 
braci Ch, A, B. i S, P., mających złość do, | do miasta, naszego, słomę, w środek snop- 
niego od dość, dawna. Ludzie ci schwycili | ków, wkładają mierzwę, skutkiem czego 
go i zaczęli bić, a kiedy Tr. wyrwał Się | słoma ta staje się całkiem nieużyteczną. 
jm z rąk, pogonili za nim j schwytawszy, |  (—) Kradzieże. W, nocy z czwartku 


pełniono znaczną kradzież. Podczas 


maszyśtością, prawdą i trafnem podkreśle- 
niem 'cech charakterystycznych odegrał on 
swą rolę, której mu szczerze powinszować 
można. Jesteśmy, doprawdy, w kłopocie, 
co do oceny gry reszty: wykonawców, pra- 
wie bowiem wszyscy zaslugują na szcze- 
gólne wyróżnienie i ocena nasza % nader 
małym wyjątkiem /musialaby być jednym 
hymiem pochwalnym. Pp.. Winklef, Chmie- 
liński, Kopczewski, Knapczyński, Staszkow- 
ski i p. Grabińska tworzyli ensemble; nie 
pozostawiający niedo życzenia. P. Stasz- 
kowskiego Nd o pierwszy raz wi- 
dzieliśmy ‘na deskach teatru zimowego Í 
przyznać mu musimy, iż w niczem nie ustę- 
pował kołegom;' umiejętnie i trafnie „do 
najdrobniejszych szczegółów przedstawiw= 
szy. postać galicyjskiego półpanka. Pau 
Jarszewski (Rembowski) mimo widocznego 
sumiennego opracowania nie zdołął dosta- 
tecznie wcielić się w, rolę, niezupełnie 
zresztą odpowiadającą jego  uzdołnieniu, 
ale miał momenty bardzo szczęśliwe. Nie 
było zresztą ani jednej roli, któraby psuła 
całość alba wykazała brak. sumiennego 
przygotowania : w wykonawcy; to też ca- 
łość "poszła prawie że koncertowo, czego 
szczerze dyrekcyi i rażyseryi powinszować 
należy. i le 


(=) Orkiestra diliputów, to jest chłopeów 


Fwegierskich, od siedmiu do czternastu lat 


bionej dhi swego pióra sfery mieszczań- 
skej, wyszedł autor w najnowszej swej ko- 
medyi na szersze pole, malując nam zie- 
miańsko-szląchecki światek Galicył; na tle 
ogólno społecznych stosunków. Nigdzie 
może jeszcze dotąd nie zostały dotkliwiej 
i z taką gryzącą ironią napiętnowane zgu- 
bne wady i przywary tej sfery, jej nieda- 
lekowidztwo, lekkomyślność, upadek oha- 
rakterów, rozwijająca się wśród niej blaga 
i obłuda i—owe znane krzykactwo politycz- 
ne. Zarzucano autorowi, że-do' odmaiowa- 
nia tego obrazu użył najciemuiejszych barw 
swej palety; i rzeczywiście obraz grzeszy 
niejaka w 0jemnym kieranku przesadą, 
tendencyjnością, która wpłynęła zapewne 
także i na zbyt blady rysunek paru posta- 
ci dodatnich w sztuce, naszkicowanych 0- 
gólnie, jąk gdyby sum uutor załedwie wie- 
rzył w możliwość ich istnienia w sferze, 
którą przedstawia. 

' Postacie te, zwłaszcza. Rembowskiego, 
zamało posiadają rumieńców życia i wpro- 
wadzono je, zda się, jedynie Ma przeciw- 
stawienia 1 uwydatnienia tendencyi, dla 
wypowiedzenia w imieniu autora, nienowe- 
go zresztą spółecznego programu. Tenden- 
cyjność w komedyi tego rodzaju łatwą jest 
żyesztą o przebaczenia w oczach tych, ca 
pojmują jaki doniosły jest cel i zadanie 


2 autorowi 
wolno z zebranych na drodze obsefwacył 


cznemi. Musadieu opowiadał bardzo" dy- | 
skretnie, z powodu obecności Anety, o ży- 
ciu pięknego śpiewaka, i księżna rózunia- 
łu i uznawała wszystkie szaleństwa, do ja+ 
kich mógł doprowadzić, nważając 'go za 
nad wyraz ujmującego, eleganckiego, dy- | 
styngowanego i wyjątkowo mnzykalnego. 
Śmiejąc się, zakończyła : 

—_ Zresztą, czy podobna oprzeć się temu 
głosowi! 

Oliwier, rozgoryczony, irytował się. Nie 
rozumiał doprawdy, jak mógł podobać się 
taki aktorzyna, taki przedstawiciel čoraz 
nowych typów ludzkich, gdy sam nie jest 
z nich żadnym! takie urojone uosobienie 
wymarzonych mężczyzn, taki nocny wy- 
szmiukowany manekin, co jednego wieczo-- 
ru tyle ról naraz odegrywał « 

— Jesteście zazdrośni 6 nich, panowie 
z towarzystwa i artyści, — rzekła księżna. 

— Zażdrośni jesteście wszyscy 0 akto- 
rów, bo mają więcej ol was powodzenia. 

Następnie zwróciła się do Anety; 

— No, nialeńka, zaczynasz dopiero ży- 
cie 1 patrzysz na wszystko adrowemi oczę- 
tami, powiedz nam, jak ci się tenor po- 
doba? i 

Aneta odparła ze stanowczą minką: 

— Ależ bardzo mi się podoba. 

Dano znów znak trzykrotny i kurtyna 
podniosła się znown. Rozpoczynano akt 
drugi. Przejście Helsson było prześliczne. 
T onë zdawała się mieć więcej nić dawniej 

głosu i używać go z większą pewnością i 

umiejętnością. Stułh "się; istotnie wielkas 
doskonałą, wyborną śpiewaczką, której 
sława w Świecie równała się sławie księ- 
cia Bismarka i Desse | 

Gdy Faust podbiegł ku niej i wypowie- 


„Nie, panio, jam ni piękna, ni dame ni 
1 a vr. ię a mł wcale", — 

salą całą wstrząsnął niewypowiedziany 
ireszcz roskoszy: 

Burza oklasków- żerwała się znów, gdy 
kurtyna spadła, a Aneja kląskała tak dła- 
go, że Bertin miał óchotę ująć ją za ręce 
i zmusić do zaprzestania. Serce jego nowy 
ból ściskał. Nie mówił „nie. w czasie an- 
traktu, śledził bowiem za kulisami, prze- 
jęty tienawiścią, śledził aż w jego loży, na 
kładającego blansz, na. polięzki, - wstrętne- 
| ga dlań śpiewaka, który tak podnieciłąto 
dziecko. 

Następnie rozpoczął się akt w ogrodzie. 

Niezwłocziie po' podniesieniu kurtyty, 
miłośni gorączka zapanowała w sali; ni- 
gdy bowiem ta muzyka, która zdaje: się- 
powiewem pocałunków, nie miała takich 
wykonaweów. Nie byli to już dwaj znako- 
mici aktorzy, Montrosć" i Helsson, to dwie 
ze świata idealnego istoty, właściwie, nie 
istoty, a dwa głosy: głos wieczny: mężczy- 
zuy: kochającego, głos wiecziy poddającej 
się kobiety—i oto te głosy wyś 
z westehnieniach całą poezyę miłości ludz- 

iej. ; 
Gdy Faust zaśpiewal: 
„Pozwó! mi... pózwól patrzeć na twe obłicza,* 


w słowach tych bylo tyle zachwytu, u- 
niesienia, błagań, że. istotnie pragnienie 
miłości przejęło na chwilę wszystkie serca. 

Oliwier przypomniał sobie, że sam nucił to 
niedawno w. Roucieres, pod oknami zamku, 
Dotąd wydawała mu się ta melodya ba- 
nalng, a teraz. wybiegała. «mu na. nsta, jak 
ostatni okrzyk. namiętności, ostatnia proś- 
ba, ostatnia nadzieja i ostatnia łaska, ja- 


d 


dział czarujący, pełny niewypowiedzianego | kiej mógł od życia się spodziewać. 
wdzięku fraze © © | 1 potem nic już nie słychał i nie słyszał. 
pożersla go; widział jak Aneta 


Fry f potok sly włoda damo, j: 
; sobie ramieniem i towarzystwem w sirońze; komie usteczkę Lala 

jasna, tak piękna, tak porywająca | P Zatem to serduszko kobiece, co 
odparła: niczego jeszcze nie znało, budziło się, oży- 


ewywały | 


nożami zadali mu pięć ram: trzy w plecy, | ną. p 


jednę w lewą skwoń i jednę, w rami 
W walce tej jeden. z zapaśników, 5. 
przez omyłkąę uderzył nożem kolegę 
któremu przebił rękę... Na krzyk, T 
nadbiegla policya i u 

osądziła w. areszcie. 
zwano natychmiast lekarza; który opatrzył 
rany. Czy Treger będzię, ży! — niewią- 
domo. 

(—) Wypądki. Wczoraj w jedym. z do- 
mów przy. ulicy Nowomiejskiej, spadł ze 
schodów. /7-letni / chłopiec, Abram Wisser, 
i potłukł się dosyć ciężko. Życiu jego gro- 
zi niebezpieczeństwo. 

Pozostawione, w. mieszkaniu bez. dozori 
dzieci robotnika, Jana Siudy, przewróciły 
szafę, która przygniotła. $eletniego chlopca, 
Andrzeja; szczęśliwym jednąk zbiegiem 0- 
kolięzności, chłopiec poważniejszego uszko- 
dzenia nie poniósł. MM 

We wsi Nowy - Brus włościanin antek 
szy, W. Ç., przy wycierania sadzy wp t 
w komin, lecz dzięki kobstrukcyi tegoż, 
wyszedł cało. ; 

(-—) Nagła śmierć, Dnia 15 b. m. zmaył 
w naszem mieście na. apopleksyę Franci- 
szek. Rychtek, lat 54, poddany praski, za- 
mieszkały w domu pod M 1106 przy ulicy 
Widzewskiej, 

Napad. Dnia 17 b. m. na uliey No- 
mieszkańca gmi 


iej, napadł-na y 


wiało: 
wozumiała, w jaki sposób miłość może 
zmienić istotę ludzką, i zrozumiała. to przez 
niego, przez tego nędznego śpiewakaka- 
botyna. 5 

Al nie, zazdrościł -już margrabiema Ea 
randal temu: głupcowi, który , nię. nie, wi- 
dział, nie wiedzi 
żeby chętnie zadusił tego aktora, co oświe- 
cil duszę młodej dziewczyny! "n 

Miał ochotę rzucić się na nią, jak na ko- 
goś, co go konie, mają „roztratować, wziąć 


„Chodźmy, chodźmy, błagam was*! 

Jak ona słuchała, cała, drżąca! 
on cierpiał bezmiernie! , Gierpiałv/ już-tak 
kiedyś, ale nie tak strasznie, Przypomniał 
to sobie, wszys 
odradzają się, jak- rany nanowo 0 


w. Ronaióres w powrocie ź cmen- 


które pądały na 
i ch 


"fu, przy nim, nią myśląc 0 nim, | 


i nie rozumiał! Ale jąk- | wiem Kobiet 
a 


ją. za rękę, uprowadzić stąd i powiedzieć: | s 
A jak | wróci się, by po 


tkie bowiem bóle zazdrości | uwagi i zaj 


-ho to | czeniu, pożerany własnemi myślami, poczem: 


ranę 


iątek p, Szwankemu, zainieszkałemu 


ę. | przy ulicy Dzikiej, nieznani złodzieje oder- 
„|wawszy zamek od komórki skradli wszy- 
J. Ch. | stek drób i różne rzeczy. Poprzedniej no- 
regera | cy złodzieje dobijali się do sklepu para 
gła łotrów, których | Szwarca w tymże, domu, lecz odstraszył 
o ofiary zemsty We- | ich rzeźnik z sąsiedniego inieszkania. 


(—) Znalezione okrycie czarne jedwa- 
bne damskie, obszyte. aksamitem, prawy 
właściciel odebrać może, u koniisarza poli- 
cyi II cyrkułu p. kapitana Zasodemskiego, 
przy. ulicy. Piotrkowskiej. - 

(—) Teatr łódzki, Dziś w teatrze „Vi- 
etoriaŃ przedstawioną będzie, operetka w » 
aktachip. t. „Camargo,“ z muzykę, Karolu 
Lecocq'a,. Wę. wszystkich, trzech aktach 
wykonane zostaną. tańce układu, p. Zuber- 
biera, art, baletu teatrów warszawskich. 


"KRONIKA. 


„ Warszawa. , 

— Konkurs na stanowisko ordyttatora 
etatowego chorób dziecinnych 'w szpitalu 
Dzieciątka Jezus odbędzie się w dniu dym 
grudnia, Kandydaci zgłaszać się wilini 
z podaniami do rady miejskiej dobroczyn- 
ności publicznej, Wymagany jest dyplom 
na stopień lekarza lab doktorá medycyny, 


lùb. Świadectwo, dające prawd praktyki 
w -Cesarstwie i. Królestwie. 


| 


w Afryce, a którym Paryż . zajmował sių 
przez cały tydzień, o dobrze napisany ro- 
mans, o młodego nieznanego poetę, które- 
go nigdy mie widział, lecz którego wiersze 
Musadieu jej deklamował, o wszystkicli 
slowem i o wszystko» co chwalono: przed 
nią, nawet najbanalniej; gdy się kocha bo- 
„niepodobna znosić bez trwo- 
gi, by myślała o kimkolwiek z najlżejszem 
zajęciem, Pauuja wówczas w sercu wyi- 
sze nad wszystko pragnienie pozostania 
w jej oczach jedynym na świecie. Pragnie 
ię, by nie widziała, nie Znała, nie oce- 
niala nikogó innego, Skoro, tylko od- 
patrzeć. na kogo, rzuca 
my się sami jej przed oczy, by, wszyste 
ko zasłonić a, jeśli nie można odwrócić jej 
tylko sob, „cierpienie nie- 
ada CY do duszy. 

tak cierpiał wobec tego Śpiewa- 
zdawał się rozsiewać miłość po 
do wszystkich 0 


dla tego glupoa. 

azywali go artystą, wielkim 
dzenie ten, nędznik, 
myśli, takie, jakiego 
at. A! i to 


kryć fla których pracu 
mistrze sztuki ludzkiej, Pa" 
ż czą, zachwycają Się 
parweniusza 
ym może 
dzenie i 


wienia siedział w mik 


rzeriinął, podki 
margrabia poprowadził 


Anetę. 
Zeszli a wielkie schody wśród fili 
mężczyzn i kobiet, wśród przepysznej p” 


X: 236. 


Maataa 

— Zapis Ś. p. Anieli Zawidzkiej, w su- 
nie 7,500 rs., na stypendya dla studentów 
zniwgrsyteUr warszawskiego, pochodzenia 


glskiego i wyznania rzymsko-katolickiego, 
Petal przez ministeryam oświecenia zB- 

jerdzony. 

— Qtwarcie warsztatów Staszica ma 
zastąpić wktótce. Roboty w gmachu prze- 
zpaczónym nA ich pomieszczenie, są juź 
gkończone. ą 

— Płyn, służący do zabezpieczenia przed- 
miotów palnych. od ognia, wynalazku 
p K, NAZYWA się; „silikatem“, 

Petersburg. 

— „Nowoje wremja*, dowiaduje się, że 

zad żydami zamieszkującymi okolice Peters- 

wmrga ma być rozciągnięta kontrola. Ży- 

dzi niemający prawa mieszkania tamże bę- 

dą podobno wysłani do miejsc poprzednie- 
obytn. 

1 Ministeryum oświaty zamierza wpro- 
wadzić obowiązkowe lekcye gimnastyki 
w gimnazyach i pensyonatach żeńskich. 

— Dzienniki petersburskie donoszą, źe 
ministeryum wojny podniosło kwestyę, aby 
zarządy miast nie decydowały o nabywa- 
nia i pozbywaniu koni bez porozumienia 
się z temże ministeryum. 

„Tydzień piotrkowski* wyjaśnia, że re- 
dukcya izb skarbowych w Królestwie do- 
ta istnieje w projekcie, który nie jest jesz- 
cze opracowany. Wszelkie więc doniesienia 
pism w tym przedmiocie są zawczesne i 

jine. 

PWilno. Dnia 11 b. m. wybuchł w Wilnie 
maczny pożar, w którym spłonęły drewnia- 
ne koszary, należące do izraelity Gordona. 
Przytem przy ratunku potratowano ogrody 
i połamano parkany. Pożar mógłbył przy- 
brać większe wymiary, gdyż w tej części 
miasta znajduje się mnóstwo drewnianych 
budowli, stojących jedna obok drugiej, 


KOZMATTOSOT. 

x Adolf Henselt, znakomity fortepianista, 
zmarł w Warmbrann, w 75 rokn życia. 

x Stan słuchu, jako czynnik ujemńy lub 
dodatni w kształcenia dzieci, Dr. Schmigie- 
loów'w artykule, umieszezonymi w «czasopiśmie 
niemieckiem, wykazuje na podstawie danych 
statystycznych, że dzieci nczące śię, robiły 
postępy w naukach stosownie do stanu swego 
słuchu, dobrego, przytępionogo lub złego. Dr. 
S, radzi rodzicom i opiekunom zwracać baczną 
uwagę na słuch dzieci, katar i choroby ucha 
według nich stosować leczenie oraz naukę. 
Dzieci z dobrym słuchem uczyły Się najlepiej. 
z przytępionym źle, pomimo pilności. 

x Fonograf w drukarni, według pism 
berlińskich, oddać mógłby znakomite usługi. 
W Berlinie robiono odpowiednie próby i oks- 
zało się, że zecer może doskonale składać wy- 
razy podług dyktanda fonografu, do którego 
autor wypowiedział swój artykuł. 

x Wystawa żeglarska międzynarodowa 
będzie otwartą w Bostonie d. 4 listopada r. 
b i trwać będzie do 4 stycznia r. p. 
woli spadającej kaskady obnażonych ra- 
mion, szeleszczących sukien i czarnych fra- 
ków. Następnie księżną Aneta, ojciec jej i 
margrabia wsiedli do powozu, a Oliwier 
pozostał sam na placu Opery z panem Mu- 
sadieu. 

Nagle uczuł w sercu przywiązanie do 
tego człowieka, a raczej ów zupełnie na- 
turalny pociąg, który odczuwamy dla współ- 
ziomka w dalekiej krainie, czuł się bowiem 
teraz zagubionym wśród tego obcego, obo- 
jętnego tłumu, a z panem Musadien mógł 
chociaż o niej mówić. 

Wziął go tedy pod rękę. 

— Wszak pan nie wracasz jeszcze do 
domu. Pogoda taka ładna, chodźmy na 
spacer. 

— Chętnie. 

Doszli do ulicy Magdaleny, wśród tłumu 
nocnego, wśród, krótkiego gwaru, jaki oży- 
wia na chwilę bulwary o północy, po skoń- 
czonem przedstawieniu. 

Musadieu miał w głowie tysiące tema= 
tów do rozmowy z chwili bieżącej, które 
Bertin nazywał „porządkiem dziennym“ i 
otworzył upusty wymowy w dwu czy trzech 
przedmiotach, które go najwięcej zajmo- 
wały. Malarz, nie słuchając go, pozwolił 
mu mówić, trzymając go pod rękę, pewny, 
iż za chwilę o niej mówić będzie i szedł, 
nie dokoła nie widząc, opętany swoją mi- 
łością, Szedł wyczerpany tym napadem 
zazdrości, który dręczył go, jak upadek, 
przybity świadomością, iż nic na świecie nie 
pozostaje mu do czynienia. 

Cierpieć tak będzie coraz więcej, nicze- 
fo nie oczekując. Dni przechodzić. będą 
jedne po drugich, czcze, a widzieć będzie 
zdala, że jest szczęśliwą, kochaną i kocha- 
Jącą. Kochanek! Będzie go miała, być mo- 
że, jak jej matka. Czuł w sobie takie nie- 
wyczerpane źródło boleści rozmaitych, 
skomplikowanych, taki potok nieszczęścia, 
tyle fban kaoh bólów, tak- się czuł 
zgubionym, zapadłym w agonię niepojętą, 
że nie przypusze by ktokolwiek więcej 
mad niego kiedykolwiek cierpiał! 

(D. c. m.) 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


x Wykopaliska. W okolicach Bydgosz- 
czy wykopano w dutej ilości zabytki z czasów 
przedhistorycznych, jak: urny różnych kształ- 
tów, żelazne pierścienie i t. p. 


x Arak, jako lekarstwo na dyfterytys. Dr. | kup 


Ronge, niemiec, próbował tego środka x do- 
brym skutkiem ua wielu chorych na dyfteryę. 
Ani jeden chory tak leczony uie umarł po- 
dobno. Dzieciom rocznym daje się co dwie 
godziny po pół łyżeczki od kawy, dzieciom od 
2 do 4 lat po łyżeczee, od 5 do 6 lat po 
pół łyżki stołowej, od 12 do najpóźniejszych 
lat po łyżcę stołowej, Wyzdrowienie ma 
sżybko następować po użycia lekarstwa. 

X Telefon na wsi. Hr. Rediger zaprowa- 
dził w dobrach donacyjnych Lublin telefon, 
który łączy folwarki do dóbr tych- należące. 
Projekt połączenia wykonał p. A. Ruppert, 
technik z Lublina. 

x Podkowy papierowe dla koni wyna- 
lazł niejaki Goldberg z pod Berlina. 

X Zjazd fizyologów odbył się w Bazylei 
w Szwajcaryi. Ciekuwych doświadczeń fizyolo- 
gicznych dokonano na tym zjeździe. Głośny 
chirurg angielski Horsley podał projekt doko- 
nywania operacyj nad mózgiem, jako leczenie 
niektórych nerwowych chorób. 

X Nowy telefon, składający się tylko z 
główki stalowej, otoczonej gumą, bez bateryi 
elektrycznej, został wynaleziony przez niewia- 
domego z nazwiska wynalazcę. 


x Poczta elektryczna, która skrócałaby | II 


niezmiernie cząs przesyłki, projektowaną jest 
w Ameryce. Np. przestrzeń między Bostonem 
a New-Yorkiem przebywaną byłaby w prze- 
ciągu godziny, czyli, że poczta elektryczna bę- 
dzie dziesięć razy szybszą od pociągów kole- 
jowych. 

X Wystawa powszechna ma być urzą- 
dzona w Stanach Zjednoczonych Ameryki. Nie- 
wybrano jeszcze miasta na jej pomieszczenie. 
Ubiegają się o ten zaszczyt: Saint-Loais, Chi- 
cugo i New-York. 

X Taniec koni. W Paryżu na bulwarach 
w jednem miejscu wszystkie przechodzące ko- 
nje zaczęły skakać. Po zgłębienia przyczyny 
okazało się, że elektryczność spłynęła do zie- 
mi t spowodowała ten ruch  skoczny rumaków. 
„Se non è vero... 

x Trujące grzyby w ogromnej iłości za- 
brała policya wiedeńska ną targu miejskim. 
Było ich przeszło 100; kilo, rozdzielonych 
już między drobniejszych Kkramarzy, Władze 
Wiednia mają, silne podejrzenie, że główny 
handlarz wiedział o szkodliwości sprowadzo- 
nych na targ grzybów. 

X Mszczący się koń. W Warszawie stan- 
gret K. zbił okrutnie konia, powierzonego swej 
pieczy, za niesforność, którą okazywało dotąd 
spokojne zwierzę. Koń w kilka godzin, ko- 
rzystając z nieuwagi stangreta, uderzeniem ko- 
pyta złamał mu nogę. 


TELEGRAMY. 


Berlin, 16 października. (Ag. p.). Najja- 
śniejszy Pan ofiarował ną ubogich Berlina 
10,000 marek, 

Bern w Szwajcaryi, 16 października. (A.p.). 
Rada związkowa wydaliła ze Szwajcaryi za 
podżegającą agitacyę czterech poddanych 
niemieckich, przebywających obecnie w wię- 
zieniu w Bazylei. 

Londyn 16 października. (Ag. półn.), Dzi- 
siaj nastąpiła straszna eksplozya w kopal- 
niach węgla Mussefield w pobliżu Lon- 
dymu ćw brabstwie  Northstaffordshire). 
W kopalni znajdowało się podówczas 70 
osób. Dotąd ocalono dziesięć; dziewięć tru- 
pów wydobyto jaż na powierzchnię. Ratu- 
jący utrzymują, że widzieli 40, trupów. 

Sofia 16 października. (Ag. półn.). Krą- 
ży nieprawdziwa pogłoska, że niemiecki 
sgent dyplomatyczny złożył księciu Fer- 
dynandowi wizytę przed wyjazdem tegoż. 

Londyn, 17 października. (Ag. p.). W ar- 
tykułe poświęconym rozbiorowi starań ika- 
pitana Wigginsa, dążących, do zawiązania 


drogą morską stosunków między Europą |- 


zachodnią a Syberyą, „Times* radzi kapi: 
talistom angielskim, aby przedsięwzięcie to 
popierali, Doświadczenie przekonało, pisze 
organ Citty, że dostęp do Syberyi drogą 
morską umożliwia łatwy odbyt towarów, 
jak to w 1887 r. miało miejsce z towara- 
mi Wigginsa i daje widoki przyszłego han- 
dlu z Syberyą. Zanim jednak zaryzykować 
będzie można znaczny nakład kapitałów 
angielskich na otwarcie tej drogi morskiej, 
trzeba mieć dowód, jak rząd ruski zapa- 
trywać się będzie na ten projekt. 


Ostatnie wiadomości handlowe. 


Warszawa, IT jernika, Weksle kr. tórm ns: 
Berlin (2 4.) 47.70 żąd., 


CK EZ 
' ter, in.) y D 5 
38.624, żąd., 3842), 48 küp; Wisdeń (8 4.) 8LGD 


; 46, listy likwid. Król. Polsk. duże 87.90 
87.60 kip małe 87.50 pożyczka zde 
Ir em. 1 00 lą; 49, 


dnia 99%/,, pożyczka z 1 listy 
skiego dla hardin aagranicznego 258.00, połaróbar- 
skiego dla n can t - 
skiego banku, dyskontowego s banku między- 
narodowego, 537, warszawskiego banku dyskonto- 


w! e 

"Barila, 17 pażdziernika. Banknoty ruskie zaraz 
210.50, ua dostawę 209.50, weksle na Warszewę 
208,70, na Petersburg kr. 209,25, na Pet y 
dł. 205.60, na Londyn kr. 20.40/,, na Londyn d 
20.23, na Wiedeń 170.85, kupony celne 324.10, 
5%, listy zastawne 62.40, 4%, listy likwidacyjne 
57,00, pożyczka ruska 4*/, z 1850 r. 92.70, 5%, z 
1884 r. —.—, 4%, z 1887 r. 56.20, 6*/, renta złota 
ZZ wschodnia IT em. 64,60, III emi- 
syi 64,30, 5% listy zastawne ruskie 103.00, Mie 
życzks premiowa z 1864 roku 170.50, takaż z 1 
r. 155.20, akcys drogi żel. warszawsko-wiedeńskiej 
205.25, ukcye kredytowe austrynckie 163.20, akcye 
warszawskiego banku haudlowego —.—, dyakonto- 
wego —.—, dyskonto niemieckiego banka państwa 
3%, prywstne á!) Plas 

ażdziern, Pożyczka ruska z 1859 roku 


isla — —620, 
wyborowe 480—495, srednie — — —, 
— —, jęczmień 2 i +o rząd. — — —, owies 270— 
300, gryka — — =, rzepik letni —, zimowy — 
—, rzepak raps zim. — — —, gróch polny — — 
—, cnkrowy — — =, fasola — — — za kyrzec, 
kasza jaglana — — —, olej rzepakowy — — =, 
miany — — — za pad. 

Dowieziono pazenicy 500, żyta 150, 
—, owsa 200, groshn polnego — korcy. 

Warszawa, 16 paździeru. Okowita 75%, z skcyzą 

o k. 9%,9,. Stosunek garneś do wiadra 100—307!/;. 

nrt.: skład, za wiadro kop.844—848, sa garn. 27e 
—276, Szynki za wiadro kóp. 8577—8600', za garniec 
279—280 kop. (z dod. ua wysch 2%,). 

Petersburg, 16 października, Łój w miejscu 47.00, 
Pszenica w m. 10.50. Żyto 7.00. Owies w m. 3 
Konopie w m. 45.00. Siemie lniane w m. 13,00, 
ye lg zp rer 180 — 192 na paźd. 
1 | NA kw. maj 1 , Żyto 157—169, na $ 
te oby gs 

Havre, 17 październ. Kawa 


jęczmienia 


| average Santos 


na grndz. 9600, na marzec 94.25, ne maj 93.75, 
Nieuregutowana. * 
New-York, 16 października. Bawełna 10%/,,, w N. 


Orleanie 91/,,. 

Now-York, 16 października. Kawa (Fair-Rio) 19.25, 
a z T low ordinary na paźdz. 16.17, na gradz. 
15.17. 


TELEGRAWY GIEŁDOWE. 


~ Z dnia 17/Z dnia 18. 
Giełda Warszawska. | 
Żądano z.końcem giełdy 
Za weksle krótkoterminowe 
na Berlin %a 100 mr. „.. . „ | 47.70 | 47.80 
na Londyn za 1 b. A . « . 9.63 9.68 
ua Paryż xa 100 fr. . > » | 38.62 3872 
na Wiedeń za 100 f. . . . . | 31.60 81.70 
Za papier; państwowe. w 
Listy likwidacyjna Kr. Pol.. . | 87.50 | 87.50 
Ruski rożyczka wschodnia . . |100— |100.— 
. Alapot. węwnz.r, 1647 > . | 84.25 | 8445 
Listy zast. ziem. seryi | . .| 87.26 | 40.25 
> = A V. > | %80 | 96.10 
Liaty zast. m. Warsz. Ser, 1 . . | 98.50 | 9860 
n 4 a 4. 84.46 | 4.75 
Listy zast. m. Bov i Seryi | . . | 95.50 — — 
5.» w. © Mo, „ {9235 | —— 
30% Id. .| 985— | —— 
Giełda Berlińska. 
Banknoty rnakie zaraz . . .|210.50 |210.80 
na dostaw. . {20950 [209.75 


Dyskonto prywatne . 410,97 | Wda 


Monety i bankooty: Not. urząd. Not. nieurs. 
Imperyały i polispeykiy żąd. my pł. 
(Emisyi 17 gradnia 1885 roku) 

Półiaperyały stare 


Funty sterlin. w banktotach ż. zr. -- 
Marki niemieckie . . . 48 = 
PE 7 banknoty . . s2 -- 
Franki . . . + 4.4 38*/4 — 
Wartość rubla kred. w złocie — — 
Kupony celne . s.. >». - = 
DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Małżeństwa zawarte w dniu 17 eruika 
W parafii katolickiej 1, a mianowicie: Antoni 


Burakowski # Maryanną Franczyk. 
W parafii ewangelickiej 1, a mianowicie: Adolf 


Hlttmann z Matyldą Zimmer. 
Starozakonnych — 
Zmarli w 17 października: 
Ryc eci do lat 15-1a zmarło 4, w tej 
liczbie chłopców 1, dziewcząt 3, dorosłych —, 


w tej liczbie mężczyzn, kobiet —, a mianowicie: 
Ewangelicy: dzieci do lat 15-tu zmarło 2, w tej 
liczbie chłopców —, dziewcząt 2. dorosłych 1, 
w tej liczbie mężczysu —, kobiet 1, a mianowicie: 
Besta Sehmita, lat 80. 
Staroztkonni: dsieci do lat 156-m zmarła 1, 
w tej liczbie chłopców 1, dziewcząt —, dorosłych 
—,w tej liczbie mężczyzu —, kobiet—, a mianowicie: 


LISTA PRZYJEZDNYCH 


Rotel Polski. L. Aleksandrowicz z Warsza- 
wy, A. Krafft s Staszowa, Orenbnch z Nowo-Ra- 
wy. 


domska, Krakowski z Warsza A i 
Grand itotel. Friedlender z aun H, 


Witte z Berlina, Diblers z Brus, S. 
z Berlina, 


UWAGA. oznaczone grubszym drukiem 
wyr! z rm Sej atanh ah do go- 
dziny 6-6j rano. 


Maksymiljan Gliicksherg 


ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 
powrócił do Warszawy. Vitela, a i 


(Sprawy cywilne i karne). 


OGŁOSZENIA 
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Piwo z Helenowa 


nad którego dobrocią w sezonie łe 
tnim unosili się znawcy, wydawane 
jest. na kufle 
w restauracyi 
„Willa Mignon“, Pasaż 
Meyera. 
1640—0—7) 


PRALNIA Warszaws 
pod firmą 


Józefina” 


Z dniem 1 Sierpnia r. b. otwartą 
została nowa” pralnia, przy 
Piotrkowskiej w domu W-go L. 
erian sania Miny i 
rzyjmuje w: e 0 
nia lamską, m jak A stolowy, 
poręczając za itne i dobre wy-, 
konywanie pracy. l na 


Józefina Z. 


Osoba wydoskonalona 
w pralniach warszawskich 


zamieszkała ulicy Wolborskie 
w domu Po Se 


Dæ przyjmuje do prania 


bieliznę, firanki korónkówe kremo- 
We, j również i suknie fak letnin 
jak i zimowe. 1730—3—1 


a » i "y 
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mao a w A Grzb O $.2-.E. N..l_A; 
Teatr Łódzki. [ET ira] pe s T 
Miega NADWORNI DOSTAWCY 
“en L BAZYLI PERŁÓW ; $wowe 


i'E. Letterrier, tłómaczenie ©. D., 
firma egzystuje w Moskwie od 1787 r. 


; | muzyka K:n Lecoqua. 


| Polecają wyborowe gatunki herbaty nowego zbioru: czarną od rs. 1.20 rs. 2.80, kwiatowa 
od rs. 3 do ra, 6. 


Własne składy nasze znajdują się: w Warszawie: 1) na Nalewkach X 12, 2) na Nowym Świecie M 38, 3) róg Tłomac- 
kiego i Rymarskiej X: 15, 4) na Marszałkowskiej M 130, 5) na Elektoralnej X 10, 6) róg Starego Miasta i S-to Jańskiej, 7) 


Teatr Varietós 


W SOBOTĘ, dnia 19 październikajł 


i , 1889 roku na dra ulica Targowa M 7, w Moskwie: 1) na Pierwszej Mieszczańskiej dom własny, 2) na Warwarce, 3) na Twier- 

H iani skiej, dom Ginsberga, 4) na Kaługskim Rynku, 5) na Niemieckim Rynku, 6) u Pokrowskich Wrót, 7) u Preczystienskich Wrót, 
Nadzwyczajne przedstawienie 8) w Kitajskim Przejeżdzie, 9) w Pietrowskich Linijach, 10) na Smoleńskim Rynku, 11) na Piatnickiej, dom Filipowa, w Pe- 
CZTERY NOWE DEBIUTY tersburgu: 1) na Zagorodnym Prospekcie X 26, 2) na Sadowej naprzeciw Gościnnego Dworu X: 16, 3) na Newskiej w po- 


1) Miss Addy, 
śpiewaczki, í tincórki angielskiej. 
2 Panny Marzella,|Lrn 

śpiewaczki niemiéckiej 
3 Panny Dally, 
4) Panny Habler, 


śpiewaczekwiadeńskiej.: u 
1751—1—1 


7) na Petersburskiej stronie M 38, w Kijowie: 1) róg Kreszczatika i Dumskiego Placu, 2) na Kreszczatika M 44, 8) na 
Aleksandrowskiej X $7, 4) na Galickim Rynku 4.8, w Charkowie: 1) na Targowym Placu, dom Kuźniecowa, 2) na 
Moskiewskiej X 28, w Ikarsku: 1) na Moskiewskiej X 26, 2) na Chersońskiej + 12, w OQdesie: na Ryszejjewskiej, 
w Niżnim Nowgorodzie: na Sofrońskim Placu, w Tyflisie: na Erywańskiejj w Hkydze: na Knupieckiej, 
«w Orle na Bolchowskiej, w Saratowie na Aleksandrowskiej, w Woroneżu na Dworanskiej, w Waganroga 
na Pietrowskiej, w Wilnie na Bolszoj, w Nowoczerkasku ns Płatowskim Prospekcie, w fłśremienczuga ną 
na Chersońskiej, w Elizawetgradzie na Perspektywnejj w Władykaukazie na Aleksandrowskim Prospekcie, 
w Dynabnrgu na Petersburskiej, w Wambowie na Bazarnej, w Pskowie na Wielikołuckiej w Ostrowie 
"shów na Bolszoj, w Minsku na Sobornej,j w Witebsku na Zamkowej, w Łibawie na Nowo-Bazarnej, 
w Dorpacie na Bolszom Rynku, w Rewlu na Bolszom Rynku, w. Rostowie nad Donem na Moskiewskiej, 
w Nowogrodzkim Jarmarku, w Wiednia Kairtnerring M 15, w Berlinie Friedrich Strasse % 65, 
w Paryżu rue dFughien M 39. 
oszty przesyłki herbaty pocztą ponósimy sami. Przy kupnie 50 funtów herbaty za gotówkę luh za zaliczeniem 
D Koncertow: r] | (6achname) przy nadesłaniu 10'/, tytułem zadatku, w Moskwie, Petersburgu, Warszawie, Odesie, Kijowie, Char- 
om Kon y. 9 , á , 
kowie, Taganrogu i Rostowie nad Donem, czynimy ustępstwa: od herbaty na rs. 1.20 i rs. 1.40 107/, — od rs. 1.60 


12°/,, od wszystkich zaś innych gatunków 14'/,, przyczem przewóz i wszelkie inne koszty ponosi kupujący. 
742—3—1 


m 


W sobotę, d. 19 października 1839 roku 


pierwszy. popularny KONGERT 
orkiestry liliputów 


składającej rię x 38 chłopców wękierskićh 
łod dyrekcyą kapełmistra 
Lamberta Steinera, 

artysty wirtacza na pistonie. 
Podćzaf końcertit na sali będą ustawionej 
Stoliki [ krzesła„a ceny miejsc są Nnstępu- 
e; laka i rezerwowane stoliki na 4/030- 
rs. 3, na biednych kop. 30. Wkjście SIE 
Początek o godz, 8 wieczorem, S 


| 


bliżu Nadieżdyńskiej M 90, 4) na Sadowej w pobliżu Siewnej X 44, 5) na Czernyszewskim Moście M 64, 6) na Litiejnej M | 


MEJEEIET s 
NIE MA BÓLU ZĘBÓW 


KTO UŻYWA 
Eliksiru Wiclebnych OO. Benedyktynów 
Opactwa w Soulac (Gironde) 


| areny 1373 przez przeora 


Teatr THALIA. 


W NIEDZIELĘ, dnia 27-go października 1889 roku 


$26) < -Jedyny KONCERT 


Szkoła: tańców -nadwornej śpiewaczki<dworów Pruskiego 
i gimnastyki ™ | - i Austryackiego 
tica Dzikäc NF5£6, parter na prawo. p w 
Nowe kursa tańców 
rozpoczynają się zwykle co dwa ty- | 
odnie, najbliższy otwieram w śro- 
ę, d. 23 października. b. Oprócz Ze współńdziatam 


tego udzielam także lekcyi prywa- 4 ` 
nadwornego śpiewaka, dworu Szwedzkiego 


tuych w domu i po za domem i 
p. FILIPA FORSTEIN 


przyjmuję. zamówienia kółek pry- 
i pianisty 


watnych w mojem salonie. 
p GOTTHOLDA KNAUTHA. 


Adólf Bipiński, |” 
nauczyciel tańców: i, gimnastyki. 

m” Bilety są do nabycia w KSIĘGARNI R. SZATKE, 
1693—8—6 


1722—4—2 
Dr. Juljusz Gensz|, Wielki wybor luster, 


Mam zaszczyt rawiadomić Szanowne 
były lekarz. szpitala Ś-ej Trójcy Kryształowych w ramach i bez ram, kon- 


i iotra Boursând 

Nagrodzony złotemi medalami w Brakselli 1880 r, i w Londynie 1831 

EFR Codzienne użycie kilku kropel tego 

, ` zbawiennego eliksiru zapobiega próch- 

nieniu zębów, którym nadaję alabastro- 

wą „białość, wzmacnia dziąsła i odświę- 

ża wybornie usta, Jest to jedyne le- 

karstwo, które skutecznie leczy Dól 
zębów. 

Oddajemy prawdziwą usługę naszym 
czytelnikom, zwracając ich uwagę na 
ten starożytny .i użyteczny. preparat 
najlepszy z Istaiejących Środków leczal: 
czych, zapobiegający wszelkim cierpie: 
niom zębów. 

Oprócz eliksiru, wyrabiany jest jesz- 
cze przez 00. Benedyktynów proszęk 
i pasta do czyszczenia zębów, które 

z również nabywać można we wszyst- 
kich znaczniejszych pexfameryach, aptekach i składach materyałów 
aptecznych. „Agent główny Beguin, Bordeanx 106 
ERY CRY FERYPARY LZ VAEVAE 


w: Faso 00 ` p bid b v, 
a W administracyi „Dziennika Łódzkiego” są do > 
2 nabycia s Wa 
> f] 
saa Prawo Fabryczne zd. 3 (15) czerwca 1886 r. 2%; 
> wyłożone i nzupełnione przykładami i wzorami przez sk 

ZS 


OPONY i WORKI ŻW Stefana Kossutha, 


poleca najtaniej Dyrektora zakładów żyratdowskich Hiellego i Dittricha ; 


Ludwik Kiedet | ŚĆ PNY 0 PRACY KAŁOLETNCA KOROTNKÓW = 
Książki fabryczne 


"Graniczna Nr. 14. 1743—6—1 
s do zapisywania małoletnich robotników, oraz $ 


| ESTAURACYA 
KSIĄŻKI 


MAGAZYN 
polek z marmurowemi płytami i bez, nad- 


egzystujący pód firmą 
Na n inoi 

M. Szaulczews ki ÈJ |w Płocku po powrocie z 'zagrani-|szedł do składu galanteryjnego 
został gp YA w świeży wybór KAPE-|Cy stale osiadł w Łodzi, przy ulicy|291—0 Ludwika Henig. 
LUSZY ZIMOWYCH. Ulica Konstantynow-|Średniej w domu gdzie hotelNiemiecki 

: Ben .395 P TĘ e Przyjmuje- chorych na choroby we- 
od c "1 A A wd 

wnętrzne, a przeważnie choroby żo- 


YwpaBaenie Tófżiackof-Daópau- łądka od godz. 8— 10 rano i od 
noñ ii. iagoru 


3—5 po południu. 1715-10-4 
AOBOĄRTR AO Iro ia sro 


Qssaspz w (gans DE. c. r. wa 10 Dr. M. Ka an | 
r tęgi p wra jewuy-|ujjca Zawadzka, doń Jakubowicza 
h „zb poma a u A leczy specyalnie choroby wewnętrzne, 
MR,-O10 0ÓŁADIERO C. P. BR sos nerwowe i gardlane. Przyjmuje co- 
czars Bhxosócrary (NX 25, 26, 21) t|dzjennie 9 — 11 rano i £—6 po 


1. Marszałkowskiego 


ze „Dziennik bódzki* PLZAJ Aa poł; biednych bezpłatnie co wto- „przy ul. gp domu Bukhlego 
>> pat ODLOT Ea rek i piątek. 1463—30—20 OBI ADY i 25 2S do zapisywania dowodów legitymacyjnych robo- 
Kapıs ABTYCTRB HFEJE-|pgg- Mam zaszczyt zawiadomić | Ao Aoki iników. 5 


Q oraz śniadania, kołacye i FLAKI] $ 
Szanowną Publiczność, że otrzyma- a PETE Deneaaiellaiean fE 


łam w tych dniach z zagranicy smacznie.| szybko i po cenach 
świeży transport umiarkowanych. Tamże jest sprzedaż) £ 


kwiatów "oto piór ipłae| MIĘSA i WĘDLIN | 
Poszukuje się mieszka ków do kapeluszy; r 


1700—3—t 
NIA [wszystko w najlepszym gatunku. EP SSe o 


"dst lub" Aoh pokojów fronto Z uszanowaniem ” 3 A ; 
Wold asem pabo] prarya Winkler Mitala to weksli O25 (la 
PL są do pabycia w kantorze drukarni > 0 
ERY 


XAPIUTB 
norepzit cvok ILACIIOPTB orz 11 fu- 
sapr ©. P. sa X 6170 pwxannmsit BofitTowz 


Tunny Cel) Bęawniczaro Yasa, 
akc OZNA: ost, npeącra- 
nars Ioquunskoxy MarnórpaTy. p 


Szematy do zapisywania “% 
wypadków w fabryce, a 


oraz wszelkie druki i książki zyk 


MMA 


kowskiej łub w blizkosti tejżeyw 
É Wia-lulica Piotrkowska, dom. Piotrkow- 


„A 


domu czystym i porządnym. > 
do ć pi enną proszę siad pklogoj w PE pad dam- „Dai Łódzkiego”. = 
S. wr A ien-| skich p. «ar oger, KISA BOA 
on a Z Dss 1 PAST $ TRA 


